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W Druk~rrii F Krokoszyńskiśj , Krakowskie Przedmieście Nr. 40. 

W liczbie ~adań których r.ozwiązaniem 'wiek nasz pochlubić 
:się może, jedno z najważniejszych miejsc zajmuje wynalezienie 

· środków, mających na celu zmniejszenie śmiertelności jaka, nie- ' 
zbyt dawno jeszcze, szczególniej pomiędzy ladnością miast więk­ 
szych, w przerażający szerzyła się sposób. 

Największa pod tym względem zasługa należy się znako-. 
mitym mężom angielskim, którzy przekonani o skuteczności wielu 
środków mogących wpłynąć na zmniejszenie tej śmiertelności, 
wyjednali w r. 1848, akt parlamentu czyli prawo rządowe o zdro­ 
wiu publicznem, (Public health act), nakazujący we wszystkich 
miastach angielskich, w których śmiertelność w ciągu roku (śre­ 
dnio z lat 7 biorąc) przewyższała liczbę 23 osób na każdy tysiąc 
ludności, zaprowadzenie przymusowe wszelkich ulepszeń, któreby 
zdrowie mieszkańców poprawić i liczbę ofiar śmierci zmnieissyć 
mogły. Do ulepszeń tych należą: oczyszczenie i osuszenie miast 
przez usunięcie nieczystości miejskich i zbytecznej wilgoci z grun­ 
tu,· za pomocą stosownie urządzonvch kanarów i drenów; żaopa­ 
trzenie miast w dostateczną ilość zdrowej wody; usunięcie cmen­ 
tarzy z bliskiego obrębu miasta, i założenie nowych w stosownych 
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miejscach; urządzenie odpowiednie kąpieli , pralni, rzeźni i 'targów 
publicznych; a wreszcie polepszenie bytu ludności robotniczej, 
przez poprawienie stanu jej mieszkań i ur egulowanie stosunków 
fabrycznych w ten sposób, aby przez stosowne ograniczenie ,go­ 
dzin pracy, i inne środki zaradcze, praca w fabrykach nie była 
szkodliwą dla zdrowia robotników, a zwłaszcza kobiet i dzieci.. 

Usiłowania te osiągnęły w zupełności 'zamierzony skutek. 
Obliczenia bowiem statystyczne wykazały, że po zaprowadzeniu 
ulepszeń wyżej wskazanych, śmiertelność we wszystkich miastach · 
angielskich znacznie sit zmiejszyła. I tak np. gdy dawniej, 
w Londynie umierało do 50 osób rocznie z każdego tysiąca lu­ 
dności, dziś umiera tam tylko średnio 24, a w niektórych, naj­ 
czyściej utrzymywanych okręgach miasta, śmiertelność spadła, 
nawet do liczby 13 osób z tysiąca ludności w ciągu roku, to jest 
doszła do najmniejszej cyfry jakiej żadne inne miasto dotąd osią-. 
gnąć nie · może, We wszystkich- innych miastach angielskich.. 
po za1ll"~wadzeniu ulepszeń ma:jących na celu zabezpieczenie 
zdrowia mieszkańców, śmiertelność zmniejszyła się średnio o 10 
osób rocznie na każdy tysiąc ludności .. 

Za przykładem Ang1ji, i inne państwa Europy zaprowadzi- 
ły w miastach swoich stosowne ulepszenia, w celu zabezpie~zenia 
zdrowia ludności, i osiągnęły ten skutek, że w ostatnich latach , 
śmiertelność znacznie w nich się zmniejszył~, i tak np. we Frank- 

. furcie nad Menem umierało tylko 19, a w Genewie 20 osób ro­ 
cznie z.każdego tysiąca ludności'. vV miastach większych śmier­ 

. telność nieco większą była i wynosiła w Brukselli 29; w Paryżu 
30, w Amsterdamie 31. 

'Jakże niekorzystny pod względem śmierteli101ci zachodzi 
, stosunek w Warszawie, w porównaniu z wyżej przytoczonemi 

I - 

liczbami. W mieście bowiem naszem podług ostatnich obliczeń 
podanych w czasopiśmie „Medycyna." (rok, 1873). śre~~1io z lat 
pięciu (od }864 do 1869 roku) umierało z każdego tys~ąca l~­ 
-dności średnio 45 osób rocznie (od 37 do 52,6) co wynosi prawie 
dwa i·azy więcej, aniżeli największa cyfra śmiertelności w mia­ 
stach angielskich rlozwolona, a o wiele jeszcze. więcej niż śmier­ 
telnośe' w miastach niemiecl~ich uzna wanycb powszechnie za naj­ 
niezdrowsz,e jak np. w Wiedniu (341/~) i we Wroc;ławiu (39). 

W prawdzie nie mamy ·dotąd w Warszawie dobrze urzą­ 
.dzonych kanałów, któreby nieczystości mi~jski~ szybko ?~P,r?- • 
wadzały i osuszały grunt pod ł>Udowlami. Wodociągi mteiskie 
nie zaopatrują jeszcze miasta w dostateczną ilość wody, gdyż 

' na jednego mieszkańca wypada pół stopy kubiczaej, ,(w roku. 
1872 oba wodociągi miejskie dostarczały 127,184 stóp ~u­ 
bicznych· wody dziennie na 270 tysięcy ludności); gdy tym-. 
czasem dla należytego zaopatrzenia miasta w wodę potrzeba 
.średnio dziennie 4 stóp sześciennych wody na jednego mie­ 
.szkańca, jak- ma Londyn (4,:1/1 stóp kub.), Drezno (4), Paryż. 
(3, 3) Marsylja (6), a nawet w miastach amerykańskich ~lość do­ 
.starczanćj wody jest jeszcze daleko większą, bo wyno~1 ~ No­ 
wym Yorku 18 stóp kub., a. w Bostonie 7 stóp. k. dziennie na, 
jednego mieszkańca. (Zoo. Fr. IGiniga ,,Wasserl:itunge~" str. 
48). Brak nam wprawdzie w Warszawi~ wielu 1.nnych Jesz~ze 
urządzeń na polepszenie zdrowia ludności wpływaJących, lecz Je­ 
dną z najgtówniejezych przyczyn tak znacznej śmiertelności ':na~ 
szem mieście jest opłakany stan mieszkań, w których się mieści 
ludność robotnicza z licznemi rodzinami. Doświadczenie bo­ 
wiem nauczyło że polepszenie stanu mieszkań ludności ubog.ieJ 
za n~jważniejszy środek polepszei:iia zdrowi~ mieszkańców rota,- 
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ste uważać należy. Statystyczne wykazy które J. Simon w dzie­ 
le swem „O prarJy" (,,Le travail") przytacza, przekonywają, że, 

_ w domach mieszkalnych dla robotników wzorowo urządzonych 
przez rozmaite towarzystwa angielskie, tylko w ciągu roku ą. 
osób z tysiąca ludności na prowincji, a 10 osób z tysiąca w Lon­ 
dynie umiera, gdy tymczasem ogólna śmiertelność Londynu jak 
w}emy z powyżej przytoczonych liczb, znacznie jest większą. 

Zastanówmy się przytem, jakie są warunki zdrowego, 
/ mieszkania, i czy mieszkania zajmowane zwykle przez ludność 

robotnlcaą warunkom t~m choć w części odpowiadają. 1 
• - 

Przedewszystkiem mieszkanie powinno mieć stosowną/ob­ 
szerność, aby dostarczało dostateczną ilość pówietrza potrzebną · 
dooddyohania zamieszkujących je osób. Człowiek, jak wiadomo· 
Sz. Słuchaczom z poprzednich odczytów, oddychając przyjmuje 
z powietrza tlen a wydaje kwas węglany. Jeżeli ciągle tern sa­ 
~em oddychamy powietrzem, stajemy się przyczyną jego zepsu­ 
cia, przez bezustanne wydychanie z płuc gazu nazwanego kwa­ 
seID; węglanym, którym nakoniec powietrze nasyca się do tego­ 
stopnia że ze względu na zawartość tego gazu, wcale się od krwi 
nie różni. Wówczas czynność życiowa w człowieku wstrzymaną 
zostaje. Bo choć powietrze zawiera w sobie jeszcze pewną ilość 
życlodawczego tlenu, krew nie może go już przyjmować, gdyż dla 
braku warunków wymiany, nie może. już wydzielać 'kwasu węgla- 

' nego. ·Zaduszenie w skutek zepsucia się powietrza następuje 
zupełnie w ten sam sposób, jak z powodu zupełnego wstrzymania. 
jego przystępu. 

Powietrze nieodświeżane staje się zabójczą trucizną, powo­ 
duje snchoty płucne, a nawet prędko bardzo śmierć sprowadzić, 
może, jak tego liczne przykłady dowodzą. Przytoczę tu tyl~o' 

( 
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wypadek z 146 · jeńcami ·angielskimi; którzy podczas o~tatniej 
wojny w Indjach wschodnich, zamknięci•na noc przez krajowców 
w izbie 20 stóp długiej i tyleż szerokiej, z małemi okienkami 
wych~dzącemi na 'korytarz, po 8 godzinach pobytu w takowej, 
znalezieni zostali bez życi~ w skutek uduszenia, oprócz 23 któ- · 
rych z wielkim trudem uratować zdołano. . . 

Stan powietrza w mieszkaniu powinien być jak najbardz1eJ 
zbliżony do czystego, l~cz niepodobna go utrzymać w takich 
warunkach, gdyż ciągle na jego zmianę wp-ływa przebywani~ 
w niem ludzi, a wleozorem wszelkie światła wyd~ielające kwas 
węglany i parę wodną. Doświadczenie okazało że dostarczają,c 
w mieszkaniu 700 stóp kub. (20 metrów k.) powietrza, na jedne­ 
go, człowieka i na godzinę, zadość czynimy warunkom zdrowia: 
Żadne jednak i mieszkań bez sztucznej wentylacji takiej ilości 
powietrza świeżego dostarczyć nie może; dla tego też starano si~ 
oznaczyć najmniejszą ilość powietrza, jaka wy.starczą do oddy­ 
chania człowiekowi zamkni~temu w pewnej przestrzeni przez 
pewną liczbę godzin, naprzykład w sypialni przez noc, i zna­ 
leziono _że objętość ta powinna wynosić w mieszkaniu mniej 
wi(Jcej szczelnie zamkniętem, przynajmniej 600 stóp sześcien­ 
nych · na jedną osobę. Przypuśćmy że cz.fowieka zupełnie 
zdrowego zamykamy· w_ izbie szczelnie zamkniętej mającej 350 
stóp sześciennych objętości. Powietrze w tej izbie żawarte 
mogłoby wystarczyć człowiekowi do oddychania na dwa dni, 
gdyby mogło być w zupełności zużytem, lecz jak mówiliśmy po­ 
przednio, nastąpić to nigdy nie może, a doświadczenie okazało 
że oddychanie staje si(J już trudnem gdy powit!trze utraci 1 ze 100 
.części swego tlenu, a następuje zaduszenie gdy ilość tlenu zmniej- 

szy się o 5 do 6 części na sto. Człowiek zaś zamknięty w izbie . 
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powyższych wymiarów, zużyje w pierwszej godzinie swego w niej 
pobytu ·2/1 oo części całej ilości zawartego w izbie tlenu (60 gra­ 
mów) którego miejsce zastąpi kwas węglany.: Ilość kwasu wę­ 
glanego z każdą chwilą znacznie powiększać się będzie, gdyż 
człowiek dorosły wydziela w ciągu godziny przeszło 7 stóp kub. · 
tego gazu, a po trzech godzinach będzie tak wielką iż n stąpi 
zaduszenie. 

Ten szkodliwy wpływ kwasu węglanego w zepsutem po­ 
wietrzu na zdrowie ludzi spostrzegać się daje w większej części 
ciasnych mieszkań zajętych przez - ludność robotniczą, w których 
często parę rodzin z kilku osób zrożonych w jednej izbie przeby-. 
wa i sypia. Z powodu szczelin w ścianach i oknach, zepsucie się 
powietrza w takich izbach nie sprowadza śmierci gwałtownś], 
wywiera tylko osłabiający wpływ naorganizm, a powtarzając się 
co noc, sprowadza bezkrwistość i inne' choroby. 

Drugą przyczyną psucia· się powietrza w mieszkaniach, są 
mąte1je organiczne wydzielane przez ludzi i zwierzęta, oraz od­ 
padki pokarmów przechodzące w rozkład wewnątrz lub w blisko­ 
ści mieszkania. Zapach przykry czuć się daif1CY przy wejściu do 
izby, w której wiele osób noc przepędzi-to, pochodzi właśnie 
z owychmaterji organicznych. · Materje te gnijąc, nadzwyczaj 
szkodliwie oddziaływają na zdrowie ludzi, wydzielają zaraźliwe 
zarodki, dla tego też z bliskiego otoczenia mieszkania powinny 
być usunięte, wszelka bowiem dezinfekcja, choćby najstaranniej­ 
sza, tylko na czas dość krótki, może ich wpływ szkodliwy zni­ 
szczyć. Tymczasem w rzeczywistości, zwykle mieszkania ludno­ 
ści uboższej otoczone są kupami śmieci gnijących w kałużach, 
i wyziewami z dołów kloacznych. 

Inną nie mniej dotkliwą plagą trapiącą mieszkańców. we 

I 
I• 

-:-- 9 

wszystkich prawie mieszkaniach mniejszych, a zwłaszcza w do­ 
mach parterowych, jest wzlgotf. Wilgoć ta, jeżeli się zakradnie 
w domach murowanych, sprowadza reumatyzmy i inne cierpienia; 
jeżeli zaś w domach drewnianych, to tworzy na ścianach tak zwa­ 
ne •grzyby, zarówno niebezpieczne tak dla trwałości domów, jak 
i dla zdrowia ich mieszkańców. 

Grzyby te rozradzają się bardzo prędko wewnątrz miesz­ 
kań, i wywierają bardzo szkodliwy wpływ na zdrowie ludzi za­ 
mieszkujących takowe, wywołując ból głowy, mdłości, utratę ape­ 
tytu, senność i zapalenie gardła. Jedyny skuteczny sposób usu­ 
nięcia grzybów z mieszkania, polega na usunięciu ich przyczyny 
to jest· wilgoci z gruntu na którym budynek stoi, co w starych 
'domach 1?adkó bardzo da się w zupełności wykonać, i tylim 
w domach nowych, przeciwko powstawaniu włlgoct i grzybów 
skutecznie zabezpieczyć się można. 

Te są główne przyczyny wpływu złych mieszkań 'na śmier­ 
telność 'Iudności, Gdy dodamy do tego niedostateczne oświetlę­ 
nie wielu· mieszkań, oraz trudność zabezpieczenia się w nich od· 
zbytniego .zimna lub zbytnich u patów, co szczególniej ma miejsce 
w mieszkaniach poddasznych najczęściej blachą metalową kry­ 
tych, łatwo pojąć będziemy mogli, o ile polepszenie stanu miesz­ 
kań, na zmniejszenie się śmiertelności' i chorób pomię1zy ludno­ 
ścią robotniczą wpłynąć może. 

Mieszkania odpowiadające wszelkim warunkom zdrowia, 
przynoszą jeszcze inną, nie mniej ważną korzyść, a mianowicie: 
wpływają znacznie na podniesienie stanu moralnego ludności ro­ 
botniczej. Opłakujemy moralny upadek w jakim znajduje się 
znaczna liczba robotników, narzekamy na ich nieporządek i nie­ 
wstrzemięźliwość, lecz nie zwracamy dość uwagi na przyczyny 

" 
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tego stanu który się ciągle pogorsza. 'Jedną z tych P:zyczyn [est 
nędzny

1
,stan mieszkań, jakie zajmować _~ą ;zm~s~em robo~m~y 

i w ogóle ludzie ubodzy. Po' długim dnm_ ciężkieJ_ pracy, Jakiż 
powab, jakąż rozrywkę, znaleźć może ubogi ~obotmk w ~we~ nę-_ 
dznem siedlisku? Wracając często z fabryki lub warsztat~ pr~ez 
dzielnice miasta wspaniale zabudowane, czysto utrzymane 1 oświe­ 
tlone wieczorem tysiącem świateł z~ sklep~": i lat~r* g_azowych,' 
chcąc dostać się do swego mieszkama, wejść musi w ~hce odl~­ 
głe, najczęściej niezabrukowane i zabłocone przez ciąg. prawie 
całego roku, w nocy skąpo oświetlone za pomocą odwiecznych 

,, latarń olejnych, zalane strumieniami wody, któ,ra ~~a bra~u spad: 
ków wsiąka w grunt i zaraża powietrze, wraz z gmjącemi kupami 

I • , 

śmieci. . . . 
Słowem, ani powietrza, ani światła, ani wody zdrowe], n~J- 

gtówniejszych warunków, zdrowia i życia, niema w tych wydzie­ 
dziczonych dzielnicach robotniczych, lub tak skąpo s:! o_ne -w środ­ 
ki te zaopatrzone, że ubogi człowiek może czuć tylko 1c~ P?trze,: 
bę, bez możności korzystania z ich dobrodz_iejstwa. W J~dne,J, 
z takich opuszczonych ulic, robotnik znajduje domek w ktorym 
mieszka, zwykle ze starości w ziemię zaklęsły, otoczony katużą 
błota; po schodach więcej do drabiny niż do schod?w. podo?nyc~, 
dostaje się na poddasze, i wchodzi do' swej izdebki ciemn~J,, w~l­ 
gotne], pustej i zimnej. Drzwi i okna w niej źle zamykające się, 
z wybitemi szybami zaklejonemi papierem, ściany i p~lap ~toczo­ 
nesą przez robaki, lub zjedzone przez grzyb, ze szcze_lmam1 ~rzez 
które wiatr, deszcz i śnieg się przeciska, lub mury wilgotne 1 ple­ 
śnią pokryte. Ucieka więc z izby tej jak najprędzej, sz~lrnj_ą~ 
w szynku lub piwiarni, jeżeli nie przyjemności, to przynaJmmeJ 
zagruszenia swej niedoli. Żona jego i dzieci, drzące od zimna. 

.. 
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i wynędzniałe, przypominają mu najczęściej tylko ciężkie jarzmo 
które dźwiga, unika więc ich skarg i wyrzutów, a dla zagłusze­ 
nia trosk, znajduje tylko jeden środek, w chwilowem odurzeniu 
się trunkiem. 

Mieszkanie robotnika składa; się zwykle z jednej izby, czę­ 
sto o jednem tylko oknie, w której niekiedy i dwie rodziny się 

. mieści. Izba ta służy zarazem za kuchnię, jadalnię, sypialnię, 
warsztat i spiżarnię; jakież w niej więc być musi powietrze, jak 
niebezpieczne dla zdrowia wyziewy. Wystawmy sobie wśród 
nocy, te tapczany ściśnione, na których spoczywają dzieci razem 
z rodzicami, dziewczęta i chłopcy; czyż tu przyzwoitość i skrom­ 
ność mogą być zachowane, czyż można ąię dziwić że zepsucie si~ 
sz~rzy. Choroby cztonków rodziny pogorszają jeszcze to poroże­ 
nie, a gdy śmierć nawiedzi ubogą izdebkę robotnika, wtedy obraz 
jaki się przedstawia oczom, porównać można pod względem okro­ 
pności z najstraszniejszemi utworami wyobraźni. Ciało niebo­ 
s~zyka pozostaje tu bowiem przez dni parę, do czasu pogrzebu, 
wystawione obok stołu na którem rodzina się żywi, obok łóżka 
na którem sypia. I obraz ten nie jest wyjątkowym, powtarza silJ 
on tyle razy,· ile razy tylko, śmierć zabiera swe ofiary z pomigdzy 
rodzin robotniczych, którym środki pieniężne nie pozwalają na 
wystawienie ciała w kaplicy. 

Jako przeciwstawienie temu smutnemu obrazowi, okazać 
można inny, przedstawiający 'szczęście jakie każdy choćby naj­ 
biedniejszy człowiek znaleźć może w mieszkaniu odpowiedniem 
swemu stanowi, lecz urządzonem podług 'warunków zdrowia 
i potrzeby. · W tynf celu przytoczę słowa znakomitego francuz­ 
kiego pisarza J. Alicheleta, który w dziele swem pod tytułem 
„lud'' (,,Le peuple") opisując odmiany jakie polepszenie bytu 
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stanu mieszkań robotników, w ich losie sprowadziło;' w ten spo­ 
sób się wyraża: ,,Robotnik dawniej zwykle bezżenny; dziś żeni 

, się dalelro częściej, lub też przygarnia do siebie matkę, siostrę 
lub inną kobietę ze swej rodziny, znajduję u siebie domowe ogni­ 
sko, co, całe Jego życie. zupełnie odmienia. Po drugim dniu pr~­ 
cy spędzonym w oddali od domu, 'podczas gdy śniadanie a często 
i .obiad samotnie spożywał, jakże pośpi~sznie wraca do domu, do 
swego gniazda, aby , w zupełności stać się człowiekiem, choćby 
przez, kilka godzin wieczornych. Przynosi on chleb do domu · 
i odpoczywa swobodnie oddając się obo:wią,zkorń męża i ojca. 
W raz z żoną. która żywiona przez męża karmi go i .odsiewa, pie­ 
lęgnują dziecię, które jeszcze nie potrzebuje pracować, które jest, 
wolnem, jest panem w domu, Ludzie bogaci nie czują, nigdy tej 
rozkoszy, tego błogosławionego stanu cz lowieka, który żywi co­ 
dzień swą rodzinę najlepszą częścią swego życia, SWl!J pracą, i co­ 
dzień nowe -siły wytwarza. Żona szczęśliwa jest c~ując i pojmu­ 
jąc dobrze, że wszystko winna jest mężowi i to nadaje ubogiemu 
małżeństwu dziwny powab: Mąż zapomina o trudach i ofiarach 
jakie ponosi, znajdując swą izdebkę skromną lecz powabną .. 
Wielką jest staranność żony przy gospodarstwie, odzieży i bieli­ 
źnie. Szafka do bielizny nie potrzebną była dawniej robotniko- . 
wi przed polepszeniem się jego bytu. Czystość i ład ręką kobiety 
zaprowadzone, nadają powab domowi. Czyste łóżka, kolebka 
dziecięcia pokryte· białą zasłoną, uszytą wczoraj przez matkę. 
Co za niespodzianka, mąż przyszedtszy do domu nie pozna r;wej 
izby. Wydatek na kilka 'doniczek z kwiatkami, te skromne ozdo-. 
,by ubogich izdebek, czyż nie jest zbytkiem dla ludzi którzy nie 
wiedzą czy jutro znajdą pracę? Nie, to nie jest zbytkiem, jest . 
to nową oszczędnością. Wielka to bowiem oszczędność jeżeli 

niewinne usiłowania żony, zdółają uczynić-dom· przyjemnym dla 
męża, i' gdy zdotają go w domu-zatrzymać." 

Niestety, jakaż różnica zachodzi, pomiędzy idealnym obra­ 
zem skreślonym przez franeuzkiego · pisarza, a rzeczywistością 
jaką co dzień spotykamy. W mieszkaniach większe]. części ro-., 
botników nie widać ani kwiatów, ani białych zasłon, ani wesorych 
dzie?i, ani szczęśliwych żon i mężów. Rodzina jest najczęściej 
rozdzieloną, ojciec. w szynku, matka u sąsiadki.. dzieci zabawiają 
się.na ulicy. Rodzinę ,łączy tylko bieda, członkowie jej pracują 
i odpoczywają rozdzieleni. Aby połączyć cztonków składających 

-rodzinę, potrzeba dać jej mieszkanie godne tego nazwiska, do­ 
starczyć dość powieti·za,· światła, słońca, trochę zieloności w ma­ 

. Iym ogródku. Trzeba przyzwyczaić robotnika do przebywania 
w domowej izbie, chcąc go poprawić l polepszyć losjego. 

Prawdy te stwierdzone zostały doświadczeniem, w tych 
krajach Europy, które przodując innym na drodze postępu, od 
dawna już zajęty się polepszeniem bytu robotników; zacząwszy 
od polepszenia stanu ie~ mieszkań, starały, się rozwiązać to za­ 
danie odpowiednio do miejscowych stosunków.. Doświadczenie 
bowiem .nauczyłc, że dla rozwiązania najskuteczniejszego tak 
zwanej kwestii mieszkań, nie ma żadnych ogólnych zasad, które­ 
by najle~szemi były, i że rozwiązanie to może być o tyle ,rozma­ 
item, o ile rozmaitemi są stosunki, w jakich si1; klassy pracujące 

, w różnych krajach świata znajdują .. Zasady dające się zastoso­ 
wać przy urządzaniu mieszkań dla ludności robotniczej wiejskiej, 
niewłaściwemi będą w miastach wielkich, a także zasady uznane 

· z~ praktyczne w Lon~ynie, w Wars~awie wcaleby nie były przy- 
datnemi. • . · 

Zanim więc przystąpię' do określenia warunków podług ja- 
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.· kich kwestja mieszkań robotniczych 'ii nas rozwiązanąby hyc 
mogta·, wypada poprzednio opisać rozmaite drogi, któremi postę­ 
powano zagranicą, w celu dojścia, do tego celu. 

Jak powiedziano wyżej, pierwszy początek pod tym wzglę­ 
dem zrobiony został w Anglji, gdzie już w r. 1844, zawiązało si~ 
towarzystwo budowlane pod nazwą „stołecznego" (metropolitan 
association), w celu polepszenia mieszkań robotniczych z kapita­ 
łem 100 tysięcy funtów szterlingów (około 700 tysięcy rs.), .po­ 
.dzielonym na udziały po 25 funt. szt. (175 rs.) przynoszące 4°/o, 
na czele którego stanęli najznakomitsi lprdowie i inni panowie 
.angjelscy. Towarzystwo to budowało domy wielkie w rodzaju 
koszar, mogące pomieścić wiele rodzin robotniczych;' domy dla \ 
robotników bezżennych, i domki małe, w okolicach Londynu, 
.z których każdy zamieszkiwała jedna tylko rodzina. Jakkolwiek 
domy: wielkie pod względem dochodu były bardzo korzystne, 
i zwracały procent od kosztów nakładowych dozwalając nawet 
resztą dochodu spłacać udziały, jednak robotnicy niechętnie ' 
w nich zamieszkiwali, i przekładali mieszkania w domkach . ma- 

. łych, w których nie byli narażeni na spory i kłótnie z w~półmi~sz­ 
kańcami o lada drobnostki. Za to domy dla lokatorów bezzen­ 
nych - wielkie ·znalazły powodzenie, i po dziś dzi~.n w co~az to 
znaczniej&zej liczbie powstają. Wszelako rozwoj towarzystw 
budowlanycu prywatnych w Anglji otrzymał główną pod~ta,wę 
dopiero w roku 1855, przez p1:awo o do~ach ~I~ robotników, 
mocą którego w każdem mieście mogły się takie towarzystwa 
tworzyć bez oddzielnego na to upoważnienia rządu, ~ w s~ut.ek 
czego tak liczba towarzystw, Jak i domów przez _takowe wzmesio­ 
nych nadzwyczajnie wzrasta. , Jedno z ost~tmch teg? rodza.1:1 
towa:rzystw zostało zawiązanem w Londynie w_ r. 18?5 z kapi­ 
tałem 37 OOO funtów szterl. (około 259,000 rubli sr.) 1 z udzia­ 
łami tyllio po 5 funt szter. (35 rs.) wyno~zącemi. . W dornach do 
tych towarzystw należących, komorne op-taca się ty~odmowo 
z góry; po dwutygodniowej zwłoce w opłacie, kornoi:ne s_ię wyma­ 
wia, na trzy dni przed terminem ~l'yprowadz;n~a się. .J?o~ 
otwarty jest od 5-tej rano do 10-tej wieczorem, światło palle s1~ 
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może do 10 1/, wieczorem. · Obcy wejść mogą, tylko za pozwolę­ 
niem rzą'dcy dornu, gra w karty i sprzedaż trunków .splrytuso­ 

. wych S!łJ w domach tych zakazane. Każdy pijak musi natych- 
miast dom opuścić. W święta lekatorzy mogą korzystać z czy­ 
telni pod dozorem rządcy zostającej. 

Każdy lokator otrzymuje klucz od skrzyni na rzeczy, dwa 
talerze, kubełek na wodę, szklankę, nóż, widelce i dwie łyżki za. 
złożeniem 45 kopiejek, które to rzeczy przy wyprowadzeniu 'si~ 
obowiązany jest zwrócić rządcy. Domy te urządzone S/Ji albo na 
piętrowe mieszkania familijne, albo dla pojedynczych rodzin, albo 
dla robotników bezżennych. Na każdego lokatora wypada 480 
stóp sześciennych objętości izby w mieszkaniu kawalerskiern, 
a 725 stóp sześciennych w mieszkaniu familijnem. Dom dla ro­ 
botników bezżennych na Albert-street w Londynie, mieści w sobie 
na 4-ch piętrach 230 lokatorów mężczyzn, z których każdy ma, 

· p_okoik _8 stóp długi, i 41/~ stopy szeroki, a prócz tego znajduje 
się w m~ wspólna. sala zebrań (46 X 36 stóp powierzchni mają­ 
ca) w~polna _ku?h1_ua ( 46' X 22 stóp D ), sala na czytelnię (35 X 
21 stop O) 1 biblioteka (25 X 21 stóp D ), nadto pralnia i ką­ 
piele. Inny dom tego rodzaju, trzypiętrowy, ma na każdem pię­ 
trze tylko po dwie sale, które ściankami z desek. podzielone S!Ji 
na mate celki- mieszczące łóżko, stołek i skrzynię na rzeczy. 
Przegrody te nie sięgają do sufitu, a tym sposobem dozwalają na 
swo~odnł p~·zy~tęp p~wietrza i świ~Ua do celek. Pomiędzy sa­ 
la°:1i ,m!,l,Jd~Je _się wsp_olna umywalma, a na pat'terze wspt'llna sa­ 
la .Jadaln~ 1 m1e~~\rnnw rząd?Y· . W. piwnicy mieści się kuchnia. 
Mieszkama fam1hJne, składaJą się z izby mieszkalnej, jedn6j lub 
?- wóch ~ypial?\i kuchni ~piżarni i wy~óclki. Izby mieszkalne 
1 ku?lmie maJą po 150 stop kw~,dratowych powierzchni, sypialnie 
r?dz1ców ,po 100, stóp □, ~ypialni~ dzieci po 50 stóp □, spiżar­ 
m? 60_ do 70 stop □' powierzchm. Na poddaszu ,zuajduje si(;} 
~biorm~ wody do waterkLozetów, czyli kloak przemywanych wodą 
~ u_staWJ~nych n_a kanale odpływowym, zawierający 160 kwart, 
1 napełmaJący się wodą deszczową. 

Mury tych domów są zwykle z cegieł dętych budowane, 
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a przez to są cieplejsze, chronią mieszkanie od wilgoci, i dozwa­ 
łają na łatwe urządzenie przystępu świeżego powietrza. Cegły, 
od strony izby są często polewane, a wtedy nie potrzebują być 
powlekane tynkiem. Stropy między piętrami są sklepione z cegieł 

_ na cement. Podłogi są cementowe, a tylko w sypialniach cre­ 
wniape, aby nie były zbyt zimne. _ 

Dachy kryte Si:J! dachówką, lub sklepione i wylewane astal­ 
tern. Piętra mają w świetle po 8 stóp ang. wysokości, a podda­ 
sze mieszkalne 7 "/, do 81 stóp. 

Wspomnieć tu jeszcse wypada, że w Anglji od bardzo da- 
, wna istnieją jeszcze innego rodzaju stowarzyszenia, znane pod 
nazwą stowarzyszeń budowlanych wiejskich (Land and buildings 
societies), to jest zjednoczenia robotników fabrycznych i wiejskich, 
utworzone w celu dojścia do posiadania zdrowych mieszkań, 

Stowarzyszenia te opierają się na gromad zenie małych 
wkładów oszczędzonych z zarobku, za które nabywanesą grunta. 
wznoszon,e odpowiednie domy mieszkalne. - . 

W roku 1851 już przeszło 1,200 takich stowarzyszeń było 
czynnych, z ogólnym kapitałem 2,400,000 funtów szterlingów, 
(około 14,000,900 rs.), a podług podania profesora Hubera, 
w przeciągu dwudziestu lat, przeszło osiemdziesiąt tysięcy ro­ 
dzin "robotniczych angielskich doszło do posiadania własnych 
ognisk domowych przez oszozędność i wytrwałość, nabywając 
domy przez siebie zamieszkiwane albo z wolnej ręki albo przez 
licytację, albo też przez losowanie stosownie do ustawy stówa- 
rzyszenia. , _ 

W liczbie urządzeń angielskich tyczących się mieszkań ro­ 
botniczych należy się w końcu wzmianka wzorowo urządzonym 
mieszkaniom dla ludności fabrycznej.jak np. przy zakładach Sal• 
taire, i w wielu osadach fabrycznych, w których robotnicy ~zier• 
żawią tylko mieszkania, lecz korzystają ze wszystkich ulepszeń i do• 
godności wpływających na zdrowie i oświatę, jak np. szkół' ele­ 
meutarnych.czytelnl wieczornych, kąpieli, pralni, własnych ogród­ 
ków i t. p., 

We Francji, gdzie stosunki robotnicze inaczej si'i) ukształto- 
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:wały, i gdzie ludność robotnicza zamieszkuje zwykle osobne dziel­ 
nice miasta, utworzył się w tym kraju tylko znany rodzaj osad 
czyli dzieinio robotniczych, (citśs ouvrióres), ztożonych z kilku: 
dziesięciu, a nawet z kilkuset małych domków, otoczonych ogro­ 
dami i połączonych ulicami w j-dną całość; Za przykład takiego 
urządzenia posruzyć może 'dzielnica robotnicza zwana ,,Cite Na» 
poleon:' w Paryżu, na przedmieściu Ś-tego Antoniego, które 
przeważnie przez stolarzy jest zamieszkanem; wybudowana przez 
towarzystwo budowlane pod firmą „Chab·ert", zasilone , pożyczką, 
ze skarbu państwa, W dzielnicy tej -znajduje_ się wielki dom 
dla' robotników bezżennych mający 280 stóp 'długości (80 metr.) 

·, w którym każdy lokator zajmuje jeden pokoik z łóżkiem i dwo­ 
ma .storkami, płacąc za to 10 franków (około 3 rs.) na mie­ 
siąc. W, około powyższego' dornu, w rozmaitych kierunkach 
wznosi się 83 dornów familijnych z których każdy zawiera mie­ 
szknnia' dla szesnastu rodzin, a wszystkie razem pomieścić mo­ 
-gą przeszro 4,000 oseb. Ulice po 28 stóp szerokie dzielą te· budo- 
-wie,' i łączą-się wszystkie z ulicą główną 42 stopy szeroką, pro- 
wadzącą do kaplicy. Każde mieszkaniefamilijne składa się z trzech 
izb i komórki. · Schody są tak urządzone, że prowadzą na każ­ 
dem- piętrze tylko cło dwóch· mieszkań. W osobnym budynku 
pomieszczone są: ochrona i żłobek dl-a, dzieci, apteka i służba 
lekarska. Prócz tego w dzielnicy tej ' znajduje się dom mie­ 
szczący szkotę i pracownię dla dziewcząt, pracownię dla kobiet 

-doroslyolr, bibliotekę i zarz.ąd osady. W innym jeszcze budyn• 
ku mieści się szkota rzemiosł, a mia110wicie stolarstwa, ślusar• 
stwa, tapicerstwa, snycerstwa i mechaniki, oraz warsztaty po-;. 
ruszane maszyną parową czternastokonną. Nad warsztatami 
znajdują się na 'dw,óch piętrach sypialnie dla uczrnów, mieszczą­ 
ce 550 łM.ek, oraz wielka sala jadalna. · 

Nadto ,~ osadzie tej jest zaktad kąpielowy o 24 wannach, 
za opłatą 15 gr. (25 centimów) za kąpiel, wraz z pralni.ą i su­ 

·szarnią do użytku bezptatnego wszystkich mieszkańców osady. 
, ~~:1;ządzenia dzielnic robotniczych przedsta- 

.wi,· igtflBq>t~-~'.P,~tłwi• a w Af,u.l!tuzie w· Alzacji, założonat roku 

l ""'C'" ', , U1""1·'f ' . \ /\ł"\. . ,,;t-•i...,, .4 .• 
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i853' przez towarzystwo pod kierunkiem P. Dolfou» zawiązane .. 
Do miesiąca sierpnia 1862 roku, czyli w okresie lat ośmin, towa­ 
rsystwo to wystawiło 618 domków mieszczących 5,000 prze­ 
szło osób. Wartość każdego domku,· licząc po cenie kosztu, 

.budowy, wynosiłarod 2,600 do 3,600 franków (780 do 1083 rs.). 
Robotnik chcący nabyć domek taki na własność, wnosił'. jedno­ 
razowe zaliczenie w summie 300 fr. (90 rs.) resztę zaś nale­ 
żności ujszczał ratami miesięcznemi po 25 fr. (.71/, rs.) przez 
ciąg lat szesnastu. Towarzystwo budowało corocznie 0d 80 do- 
100 takich domków, które stawiane były początkowo w jednym 
rzędzie, tak że się z sobą szczytami stykały. Następnie jednak 
przekonano się że korzystniej było budować domki odosobnione, 
jednopiętrowe, zawierające po_ cztery' mieszkanta, złożone z ku­ 
chni i izby mieszkalnej z której po schodach wchodzi. się na. pię-, 
tro gdzie znajdują się dwie sypialnie, oraz na poddasze i do pi­ 
wnicy. Do każdego mieszkania należy ogródek około 2,000 stóp 
kwadratowych zawierający i kloaczka ,w oddzielnem przybudo- 

. waniu. Ściany zewnętrzne tych domków budowane są z kamie­ 
nia łamanego, ściany zaś przedziałowe są. drewniane lub z. tak 
zwanego u nas pruskie_qo muru. Stropy i podłogi w izbach dre­ 
wniane, w kuchni posadzka ceglana; dachy pokryte dachówką. 

Prócz domków mieszkalnych, w osadzie Mulhuskiej znaj­ 
dują się jeszcze inne budynki mieszczące szkoły i ochrony dla > 

dzieci oraz pralnie i kąpiele, których szczegółowe urządzenie 
opisa;e jest w dziele Eug. Vei·on p. t. ,,Les institutiońs ouvrieres 
de Mulhouse" 'wydanem w Paryżu u Hachette'a w r. 1866'. 

Za przykładem towarzystwa zawiązanego w Mulhuzie, 
' w krótkim czasie powstały tego rodzaju towarzystwa budowlane 
i w wielu innych miastach jak i osadach fabrycznych francuzkich 

·np. w Lyonie, Lille,' Kolmarze i t. d., rozwijając się wszędzie 
z jak najlepszem_ powodzeniem. . _ .' 

· Najzupełniejszy obraz rozmaitych_ sposobów urząazan,1a, 
mieszkań robotniczych we wszystkich krajach Europy a szczegól­ 
niej we Francji, przedstawiony by.t na ostatniej międzynarodowej 
wy.stawie w Paryżu w r. 1867, ·w modelach i rysunkach dornów, 

. B.~~ 
-: 19 0L ,. ; . .,, 

"Y'· 
z których większa część odznaczała .si;• swą praktycznością, 
Przedewszystkiem można tam było odróżnić dwa rodzaje domów, 
a mianowicie dla robotników wiejskich i· miejskich. Pierwsze 
z nich były to domki najczęśclej bez piętra, a tylko z poddaszem 
misszkalnerń, osobno stojące i otoczone ogródkiem, mieszczące 
w sobie jedno lub kilka mieszkań zupełnie od siebie oddzielonych. 
Po-łączenie 'czterech mieszkań w jednym domu osobno stojącym, 
powszechnie uznanem zostało za najkorzystniejsze pod względem 
oszczędności, odosobnienia i oświetlenia izb. . Każde mieszkanie 
w domkach tego rodzaju składa się zwykle z dwóch izb, kuchni 
komory, spiżarni i piwnicy na jarzyny. Materjał do budowy tych 
domów . używany jest rozmaity, stosownie do miejscowości w_ j~­ 
kiej sa ,wznoszone. We Francji budowane ,są zwykle z kamienia 
łamari'ego, w' Anglji, Bclgji i Austrji z cegły palonej, a w niektó­ 
rych okolicach Niemiec z cegły surówki. , 

Stropy i ściany przedziałowe s.ą zwykle drewniane, a układ 
całości jak najprostszy. . 

W osadach fabrycznych francuzkich domki robotnicze uszy­ 
kowane są zwykle wzdłuż ulic lub placów, tworząc osobne ~ziel­ 
nice wyżej już opisane, wraz ~ oddzielnemi budynkami w których 
mieszczą się szpitale, . sklepy z wiktuałami, szkoły, pralnie, ką- 
piele i t. p, ' . - · . 
· Domy robotnicze w miastach większych francuzkich z P?· 
wodu wysokiej ceny gruntu pod budowę, budow~ne s~ zwyld_e ~ kil: 
ku piętrach, lecz pojedyncze· mieszkania są w mch Jak naJWH;JC~J 
rozdzielone. , W domach angielskich tego rodzaju znajduje .s1~ 

- przytem zwykle wspólna salajadalna, pralnia i łazienka. 
· Dorny zwane domami „1'obotników pary~kicfi", w Paryż?, 

są jedno-piętrowe z poddaszem mieszkalnem, 1 mieszczą w sobie 
na każdem piętrze po dwa mieszkania złożone z izby ~ieszlrnlnej 
dwóch sypialni i kuchi. Dom dla robotników wystaw10ny w Pa­ 
ryżu przez cesarza/ N,apoleona III, zawiera na dole, Eklep_y; :na 
pierwszem piętrze. mieszkania większe złożone z przedpokoJu, ~z:­ 
by mieszkalnej, ~ypialni i kuchni, na trzech zaś następnych p~ę­ 
trach mieszkania mniejsze z dwóch izb i kuchni składające SJę. 

- . 2* 
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Prócz tego każde mieszkanie ma osobną górkę, piwniczkę i.klo­ 
.acz.kę. Inny dom przez tegoż wystawcę na wystawie paeyzkić] 
przedstawiony, dwupiętrowy, byt z betonu, to jest mięszaniny 
zaprawy wapiennej lub cementowej z gruzem ceglanym lub sza­ 
brem zmięszanej, a każde piętro podzielone było.na dwa miesz­ 
kania 9 dwóch izbach z kuchnią, górą i piwniczką; Bliższy opis 
i rysunki domów robotniczych przedstawionych na wystawie pa­ 
'ryzkie] z r. 1867, znaleźć można: w wiedeńskiej „Algemeine Bau- · 
zeitung.r z r. 1868 i 1869, w rozprawie· P: Bomches pod tytułem 
Die Arbeiter-haiiser auf det· Pariser Austellung von 1867. 
;, W Niemczech, usiłowania czynione w celu rozwiązania 

. kwestji mieszkań, doprowadziły jeszcze do innych sposobów , po­ 
stępowania, które chociaż w krótkości skreślić wypada. 

. Początek usiłowań mających na celu polepszenie ,bytu klas 
pracujących w Niemczech, odnieść można do r. 1848. Około te­ 
go bowiem ,czasu zaczęto tam badać stosunki robotnicze i uznano 
że najskuteczniejszy' wpływ na moralny i materjalny dobrobyt 
robotników wywrzeć można, rozwijając w nich dążność do życia 
rodzinnego, do czego naj pierwszym krokiem, jest polepszenie sta­ 
nu mieszkań robotniczych. W tym celu utworzonow Berlinie 
towarzystwo budowlane (,,Gemeinntitzige_Baugeselschaft") które­ 
go ustawa w ten sposób była ułożoną, że lokatorzy wynajmujący 
mieszkania w domach wybudowanych przez towarzystwo, po trzy­ 
dziestu latach stać się mogli właścicielami takowych. Mieszka­ 
nia te wynajmowane były po takiej cenie aby przynosi-ty czystego 
dochodu 6 od.sta wyłożonego na budowę domów kapitału. Z do­ 
chodu tego dwie trzecie części, wypłacano jako procent czyli ·dy­ 
widendę członkom towarzystwa to jest akcjonariuszom, jedną 
zaś trzecią część zapisywano na własność lokatorów, w stosunku 
opłacanego przez nich komornego., Lokatorzy lub ich spadko­ 
biercy, którzy nie życzyli sobie czekać lat trzydziestu, aż Rię 
uzbiera summa dostateczna do nabycia mieszkania na własność, 
mogli w każdym czasie przy wyprowadzeniu się odebrać przypa­ 
dającą na nich summę w gotówce, jak gdyby zaoszczędzoną przez 
siebie w kassie towarzystwa. Zasada ta mająca na celu utwo- 
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reenie. z robotników osiadłych właścicieli, zyskała poparcie rządu' 
pruskiego i Wielu przyjaciół' ludzkości, ktÓi'zy złożyli znaczne: 
ofiary na korzyść towarzyątwa, tak że ono mogło rozpocząć swe'. 
działania z kapitałem -27 tysięcy talarów, a po trzech latach, - 
wr. 1851 posiada-to już w rozmaitych dzielnicach Berlina dwa-. 
naście dornów z ll:tórych każdy mieścił w sobie od 9 do 14 niic-' 
szkań, zajętych przez 124 rodzin robotniczych, prsypuszczónyoh 
do współwłasności w sposób wyżej wskazany. 

• Niski jednak procent, bo-d od sta wynoszący, nie zdołał za-· 
chęcić nadal kapitalistów do nabywania udziałów towarzystwa · 
pÓ ich cenie rzeczywistej, w .skutek czego zarząd towarzystwa dla' 
zyskania kapitału na dalszą budowę nowych domów zmuszony· 
był do zaciągnięcia pożyczki na procent wyższy, co spowodowało · 
że dochód osiągany z domów już 6 od sta czystego zysku od wy­ 
;J'ożo' nego kapitału nie przynosił. 

Postanowiono wite wstrzymać budowę nowych· domów, 
i zbierać doehód z dornów już wybudowanych, dopóki takowy do­ 
statecznego funduszu na wzniesienie nowych budowli, potrzebnego 
riie utworzif., Obok tego jednak założono nowe towarzystwo pod 
nazwą· ,;FuridacJi Aleksandry" (Alexandra Stiftung) którego ka­ 
pitał: z·a·l~ładowy stmnowi-l'a summa 1,000 dukatów ofiat·owana na. 
ten cel 1jtzei Cesarza Mikołaja I, i znaczne zapisy osób . pry,va­ 
tnyćh. Akcje towarzystwa tego wypuszczone w r. 1856 po 100 
tala.Pów każda, znalazły chętnych nabywców,. gdyż !Jrzynosily 
więkśży p·roce'nt od ud,ziałów' towarzystwa dawnego, a majątek 
noweg9' tb\\łarzystwa szyqko wzl'astał,_ tak że w r. 1867 wynosit: 
już 60 tysięcy talarów. Działalność swoją· rozpoczęło nowe to­ 
warzystwo w L 1857, pq:ez wz1iiesienie domu o 14 mieszkaniach· 
i 8 wadztatacli·, a do roku 1865 wzniesiono jesźcze cztery cl'omy 
JJa placaoh p'rze'tlmieścio,vych przez towarzystwo nabytych. 

Lecz spekulacja prywatna zachęcona powodzenięm towarzy­ 
stwa zaezęła si9 z n'iem wspórubiegać, i wkrótce doszto do tego 
że licz'ba domów z mies'zli:aniami robotniczemi wzniesionych na 
przedmieściach ptzei prywatnych w-raścicieli, tak znacznie wzro­ 
sła, że, wystarczy-ta zupe-łnie na potrze~y Jndności strony te za~ 
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mieszkujące]. Ta okoliczność zmusiła zarząd towarzystwa do· 
zmiany postępowania. Gdy bowiem pierwotnie wznoszono domy 
w dzielnicach oddalonych od środka miasta, gdzieplace były tańsze, 
i gdzie także okazywała się potrzeba mieszkań robotniczych, gdy 
potrzeba ta ustała, zaczął zarząd towarzystwa szukać placów pod bu­ 
dowę w środku miasta, gdzie małych mieszkań brak był jeszcze wiel­ 
ki. Placów tychjednak szukano wewnątrz posesji w ogrodach i dzie­ 
dzińcach, których fronty już byty zabudowane. Budowle fron­ 
tpwe wynajmowano na mieszkania .lokatorom zamożniejszym, 
a w .g,rębi podwórza budowano mieszkania dla ludności robotni­ 
czej. Grunt pod budowę domów w ten sposób znacznie taniej 
przychodsił, a dla robotnika wszystko to jedno, czy mieszka od 
frontu czy w głębi podwórza, byle miejscowość · była dogodną. 
Tą drogą postępując zarząd towarzystwa „fundacji Aleksandry", 
do roku 1867 wzniósł 343 mieszkań robotniczych i 54 warszta­ 
tów. Mieszkania te mieszczą, się w domach kilkopiętrowych z któ- 

• rych każdy najwyżej po 14 lokatorów zawiera, -i składają się: . 
z kuchni, izby mieszkalnej i jednej lub dwóch sypialni. Kuchnie 
mają po 80 stóp kwadratowych powierzchni, izby mieszkalne po 
180 stóp kwadr., a sypialnie średnio po 150 stóp _kwadratowych. 

Myśl wprowadzona w życie przez towarzystwo budowlane 
berlińskie, co do rozdzielenia mieszkań robotniczych po calem 
mieście w niezbyt wielkich domach, u.znaną została za najprak-' 
~yczniejszą względnie do stosunków robotoiczych niemieckich, 
1 naśladowaną była w innych miastach tego kraju, a przedewszy­ 
stkiem we Frankfurcie nad Menem, Szczecinie i Bremie· gdzie 
utworzyły się towarzystwa budowlane zupełnie na "'.ZÓr berliń­ 
skiego zawiązane. Towarzystwo budowlane w Szczecinie założo­ 
ne w r. 1854 z kapitałem 200 tysięcy talarów, zwiększonym na­ 
stępnie do 500 tysięcy, wydaje cztonkom swoim po 5 od sta pro­ 
centu na stu-talarnwa udziaty, i posiada 6 domów mieszczących 
120 rodzin robotniczych. Towarzystwo frankfurtskie do roku 

-1~·64 wzniosło 7 większych i 32 mniejszych domów familijnych. 
Liczba tych towarzystw w Niemczech w ostatnich· latach nad­ 
zwyczajnie wzrosła, przyczyni-ty się one znacznie do obniżenia 
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ceny .mieszkań, zwłaszcza mniejszych; a rząd uwolnił je od pono-: 
szenia kosztów sądowych i stempla. · . 

Współcześnie rozwijały się w Niemczech towarzystwa bu­ 
-dowv domów robotniczych w osadach fabrycznych, które z powo- 
-du wielkiego rozwoju niektórych fabryk, szybko w ludność wzra- 
-stały .. Domy w osadach tych budowane były, podług tych sa- 
.mych zasad, jak domy robotnicze w miastach większych niemiec­ 
kich, to jest nie byty skupione w osobnych dzielnicach, lecz 

··wznoszone w rozmaitych miejscowościach osady. W ten sposób 
powstały wzorowo urządzone domy robotnicze w Liidenscheid 
w Westfalii, w Pforzheim w Bawarji.. w Iłeiohenheim . pod Wal­ 
-denburgiem, i w okręgu Bytowskim (Beutheu) na Szląsku zawie­ 
rające w sobie od 4 do '5 mieszkań robotniczych z ogródkami. 
Za najlepszy jednak wzó\: urządzenia· domów robotniczych w osa­ 
-dach fabrycznych niemieckich, posłużyć mogą domy wybudowa­ 
ne w Kuchen w Wirtemberskiem, przez p. ~taub i spółka, którzy 
otrzymali na wystawie 'paryskić] z r. 1867, medal złoty za zbiór 
planów domów i innych budów li robotniczych; przez siebie wznie­ 
sionych .. Opis i rysunki · tych domów, oraz innych połączonych 
:z niemi urządzeń, wydany został w r„ 1868 w Sztutgardzie pod 
tytułem „Beschreibung der Arbeiterquartiere" v. A. Staub et 

· Comp. in Kuchen. · 
u W naszym kraju oddawna już z najlepszemi chęciami sta- 

.rano się o polepszenie mieszkań. ludności robotniczej, tworzono 
jednak częstą piękne ideaty, które niekiedy poświęceniem wiele 
kich ofiar osiągały cel zamierzony, w ogóle jednak zadania w zn­ 
pełności rozwiązać nie były w stanie. Wymienić tu wypada 
najprzód starania Staszica i księcia Lubeckiego, którzy nakazali - 
wybudować domki mieszkalne wzorowo urządzone dla robo­ 
tnikow pracujących przy rządowych fabrykach górniczych. Da­ 
lej domy mieszkalne dla robotników wzniesione w Warszawie 
przez towarzystwo budowlane zawiązane staraniem księcia Jana 
Tadeasia Lubomirskieqo, któremu rzemieślnicy nasi tyle wdzię­ 
czności są winni. Następnie domy wzniesione przez pojedyn­ 
czych przemysłowców, dla pomieszczenia własnych robotników, 
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jak np. dom w Warszawie pr,zy ulicy .Gęsić], wzniesiony kosztem; 
pp. Temlerówi Szuiedeqo, i domy dla robotników złożone z 3, 6 i 8- 
mieszkań z ogródkami, wybudowane w osadzie fabrycznej Cze­ 
chy przez pp. Hordliozkću: właścicieli fabryki sskła i kryształów. 
W ostatnich czasach, właściciele olbrzymiej fabryki wyrobów 

· lnianych w Żyrardowie pp. Hiele i Dietrich; wznieśli przy tej 
fabryce 30 nowych domków mieszkalnych familijnych, oprócz ~4 
dawniej już wybudowanych, oraz domy: większe dla robotników 
bezżennych, oddzielne dla męż~zyzn i kobiet, w których każdy 
lokator ma .łóżko żelazne z materacem i wspólną kuchnię oraz , 
pralnię, za co'płaci 15 kopiejek tygodniowo. 

Usiłowania te, uważać jednak należy tylko za czyny' dobro-. 
czynne pojedynczych przyjaciół Iudzkości, które'nie s~ w, stanie. 
zaradzić ciągle rosnącej potrzebie, bo jak doświadczenie zagra- - 
nioą poczerpnięte 'uczy, nie żadne instytucje dobroczynne, lecz ty,!-. 
ko stowarzyszenie oparte na zdrowych podstawach ekonomicznych,, 
potrzebie tej w zupełności zaradzić może. A. potrzeba zdrowych­ 
mieszkań robotniczych jest · wielką wszędzie u nas ,w kraju, 
a-szczególniej ;w)_Warsiawie, jak to wykazy: statystyczne okazują .. 
.. · Podług statystyki mieszkań w W arszawie, za rok 186& 
przez p. Witolda Załęskiego (zob. Statysty im ludności i zabudo-' 
wań. Warszawa, 1873) 30,600 osób przeważnie ludności -ro> 
botniczej mieści to się w 9,700 mieszkaniach poddasznych o je­ 
dnej izbie, a zatem na każdą izbę średnio wiece] niż , 3 · osoby 

'przypada (3,15); 2,40Q osób zamieszkiwało suteryny w 848 rnie-. 
szkaniach o, jednej izbie, w których także na izbę po 3 osoby­ 
przypada (2,84). Dalej 119,583 osób mieściło się ,f Hl tysiącael» 
mieszkań z dwóch. izb składających się, a zatem w mieszkaniach 
tych na jedną izbę także przeszło 3 osoby przypada (3,14). 
Mieszkania te są więc, prawie wszystkie za ciasne, gdyż izby tam 
są bardzo małe, a większa połowa z· nich , o jednem tylko ~kn~e? 
i bardzo niskie, zwłaszcza mieszkania ,poddaszne, najczęścićj 
pod pokryciem blaszanem, a więc duszne w zimie, a w lecie z'li. 
gorące..' Z całej ludności robotniczej, wynoszącej w Warszawie 
"fr. 1868-90,796 osób, a :5,106 rodzin, 

1
żadna rodzina, ogólnie 
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biorąc, nie zajmowała miesźkauia·z 3-ch lub 4-ch izb ałożonego.: 
w których podług wykazów przypada w naszem mieście po 2,23 
osób na izbę, i które to mieszkania dopiero za odpowiednie po­ 
trzebie uznane być mogą, tern bardziej że rodzina robotnicza. 
skrada się w Warszawie średnio prawie z czterech osób (3,5), 
a więc trzech izb przynajmnićj potrzebuje. Potrzeba więc rodzi­ 
nom tym dać mieszkania obszerniejsze i zdrowsze, co tern łatwić]': 
na drodze stowarzyszenia dałoby się wykonać, że cena najmu 
teraźniejszych mieszkań o dwóch izbach jest dość· wysoką, bo 
wynosi średnio 71 rubli rocznie, a· jeszcze stosunkowo wyższą, 
jest cena mieszkań o 3 lub czterech izbach, bo-cena ich roczna, 
średnio 192 ruble wynosi (zob. Załęski). Stowarzyszenie więc 
budowlane któreby dostarczyło rodzinom robotniczym, zdrowe 
mieszkania stosownej obszerności za cenę niższą, byłoby praw­ 
dziwie zbawiennem, a że możliwym jest byt takiego stowarzyszę­ 
szenia, w dalszym ciągu postaram się wykazać. 

Poprzednio jednak wypada określić główne zasady, podług 
jakich, mieszkania robotnicze w naszem mieście powinny być 
urządzane. · · , . ; 

Mieszkania te stosownie do potrzeb rodziny składać się winny 
z dwóch, trzech lub czterechizb, .,. któ1:ych jedna-przeznaczoną być 
winna na kuchnię, druga na: izbę mieszkalną i sypialnię rodziców, 
trzecią na sypialnię dzieci, a czwarta w ra'źie potrzeby na warsztat, 
jeżeli robotnik w domu pracuje. Kuchnia zawierać powinna przy­ 
najmniej p00 stóp sześciennych objętości, co przy najmniejsze] :VY­ 
sokości piętra dozwolonej u nas przepisami policji budowniczej, 
wynoszącej 81'6 stóp (3 1/2 arszyna) WY!JOSi około 7 5 stóp kwa:, 
dratowych powierzchni. Izba mieszkalna. a zarazem sypialnia' 
rodziców, zawierać winna najmniej trzy razy -tyle, to jest 225 
stóp kwadratowych powierzchni, a sypialnia dziecrnajmniej 150 
stóp kwadratowych. W mieszkaniach tych, prócz tego powinien­ 
być urządzony dopływ świeżego powietrza czyli wentylacja,' .naj­ 
lep!Ćj za pomjcą stosownie urządzóilych -piec'6w kafia11ych lub 
ceglanych w .lhórych zarazem może być kuchnia do · gotowania 

· (opis takich pieców, używanych w domad1 robotniczych nie- 
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mieckich, pornteszcśony był w Gazecie Przemysłowo-Rzemieślni-; , 
cze] z roku 1872), i za pomocą znanego wiatraczka w oknach, 
lub przyrządu p. Toynbee. . . , · · 

Przyrząd p. Toynbee, używany powszechnie w mies~lmni~ch 
robotaików angielskich, jest .kawałkiem blachy cynkowej ~odzm­ 
rawionej otworkami drobnemi, w liczbie około dwustu na jednym 
calu kwadratowym, a którego wielkość jest · rozmaitą od 4-ch do 
12 cali kwadratowych; stosownie do obszerności izby. Blaszka 
ta wprawia :się w górną szybę ~lma _najbardziej . o~dal~1iego od 
pieca, a przez jej drobne otworki pow1~trze wchodzi do 1~by bez 
sprawiania cugów. Przyrząd ten lepszy Jest od zwykłych w1atracz~ 
ków, gdyż nie sprawia żadnego hałasu, i nie wprowadza ~a raz 
zbyt wiele powietrza. Mury domów ~ieszk~lnych robotniczych 
najw.faściwsze są u nas z cegły palonej tynkiem .pokryte, podłogi 
winny być z desek heblowanych, a sufity .trzcinowane. Jeżeli 
mieszkania mają być urządzonei w poddaszach, co dozwolonern 
jest w Warszawie tylko, przy zastoso_waniu _dachów ,łamanrch 
czyli mansardowych, wtedy dachy takie należy pokry~ dacho~­ 
ką, jako pokryciem najlepiej zabezpieczająceru od upałów w lecie, 
a od mrozów w zimie. · .. 

Te' są główne warunki dogodności . mieszkań dla lu~no_ści 
robotniczej ... Przejdźmy;teraz do zbadania zasad, po~ług Jakie~ 
stowarzyszenie mające na celu budowy t11,1~k~ m~eszkan robotni­ 
czych, przedslęwzięcle swoje pomyśl_me roźwinąćby :n_ogło. . 

Warszawa nie posiada, tak jak np. Londyn 1 mue miasta 
angielskie- wrelkiej liczby marych domków, zamieszkiwanych przez 
jedną tylko rodzin~, _:_ lecz podobną, jes_t raczej pod tyn:i wzglę­ 
dem do miast niemieckich, w których ludność zamteszlm1e domy 
kilkcpiętrowe, mieszcząc się stosownie do swej, zamożności, po 
jednej lub kilka rodzin na każdern piętrze. Prócz te~o, w zna­ 
cznej liczbie domów znajdują się obszerne oficyny podz1e~one zwy­ 
kle na małe mieszkania. W tych to oficynach a przytem 1 na pod­ 
daszach domów frontowych zamieszkuje najwięce] ludności ro~o­ 
tniczej. .Jakkolwiek znajdują się :y; Warsza~te całe ~.zielmce 
głównie przez ludność uboższą zamieszkane, Jak np. ulice pod 
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okopami lub nad Wisłą położone, lecz i te części miasta nie ma­ 
ją cechy prkułów wyłącznie robotniczych jakie się znajdują 
w Paryżu i Londynie, i w tych bowiem ulicach znajduje sil) wiele 
domów przez ludność zamożniejszą zajętych. · 

. Z ~~j uwagi wychodząc, iż ludność robotniczawWarszawie 
po calem mieściejest rozrzuconą, stowarzyszenie mające na celu 
budo.wę mieszkań robotniczych, powiunoby przyjąć za wzór postę­ 
J>,,o\tania działanie towarzystw budowlanych niemieckich, i urzą­ 
dzać mieszkania robotnicze na tyłach posessij w rozmaitych pun-· 
ktach miasta. A placów do tego użytku stosownych .dużo w W a r-. 
szawle znaleźć można, bo jak statystyka wykazuje, w mieście 
naszern znajduje si1r podwórz wielkich 714, ąrednich 1,336, ogro­ 
dów 1,392. Stosownie do ceny gruntu pod budowę obranego, 
domy wznoszone być mogą parterowe, jedno lub dwu piętrowe, 
urządzone na mieszkania familijne tak jednak aby liczba mieszkań 
w jednym domu 11igdy wię(n;zą nie by-ła od czternastu, ze stoso­ 
wnemi warsztatami dla rzemie.ślników pracujących w domu; lub 
dorny dla robotników bezżennych albo kobiet nieza.mężnych, na 
wzór tego rodzaju dom0w angielskich. , 

Koszt budowy części domu obejmującej jedno mieszkanie 
familijne powyżej wskazanej ob3zerności, z trzech izb ztożone, to 
jest mające 450 = (75 + 225 + 150) stóp kwadratowych po­ 
~ierzchni, a licząc z grubością murów i miejscem zajętem na sień 
1 schody: 600 stóp kwadratowych, czyli 900 X 9 = 5400 stóp 

~ześciennych objętości, wynosić może, licząc podtug cen przy­ 
Jętych przez Towarzystwo Kredytowe Miasta Warszawy, jak na- 
st~puje: · . 

· 1. W domu parterowym: 5400 stóp kub. licz11c za stop~' 
kubiczną po kop. 15 uczyni 810 rs. '. · , ·. 

2. W domu je,;inopi'ętrowym: 5400 stóp kub. liczą:c za sto- 
pę kubiczną po kop. 13 '/, uczyni 729 rs. - 

3. W domu dwupiętrowym: 5400 stóp kub. licqc za sto-' 
p~ kubiczną po kop. 12 uczynf 648 rs. · 

Dodawszy do tego koszt placu pod budowę, którego cen~ 
przyjąć można: · ' · 
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gdy dom będ~~e p~rterówy najwyżej po ko~. 25 łza stopę =r 
,, ,, ,, I-piętrowy ,, ,, ,, 37 /, ," ,, 
,, ,, ,, 2-piętrowy ,, . ,, .· ,, 50 ,, · ,;;__ · 

' Wypadnie koszt placu pod mieszkanie powyżej: wskarz~- . 
nef wielkości, ceyli 600 stóp O powierzchni mające, wra7/z po­ 
dwórzem lub ogródleierńdwa razy· tył~ powięt~chni m_ającym, to, 
jest 6(JÓ X _3 = 1800 stóp kwadratowych powierzchni' plaom 

. · 1. Pod dom parterowy: 1800 X 25 = 450 rs. . . ,. 
· · 180'0 X 371/, 

~ 2. .Pod dom I-plętrowy: · 2 337 1/, rs. u 

isoo X 56 
3. Pod dom 2-piętrowy: ---3 - - = 300 rs. 

'Razem więc koszt budowy jednego mieszkania z 3'-ch 'izb 
sk-fadającego się wraz z kosztem nabycia placu, wynosić będzie: 

1. W domu parterowym 810 +. 450 = 1260 rs. 
2. W doin u l-piętrowym 729 + 3371/,' = 1066 '/, rs. 
3. W domu ż-piętrowym '648 + 300 = 9~8 rs. . 

. Mieszkanie wyżej opisane z trzech izb zrożone, wynajmu­ 
waneby być mogło za cenę roczną rsr. 100, a w tym samym sto­ 
sunku mieszkanie z dwóch izb, większej i-mniejszej za cenę rs. 66,. 
a z jednej izby średniej za rs. 33 rocznie, coby było znacznie ta­ 
niej od oen dziś praktykowanych' za mieszkania odpowiedniej 
wielkości. Przy takiej cenie wynajmu, mieszkania te przyniosły­ 
by od' cen kosztu ich budowy wyżej obliczonych, w domach parte­ 
rowych 8 ód sta dochodu, w domach jednopiętrowych 10 od sta. 
a w domach dwupiętrowych 10:/1 od sta. Dodać przytem należy 
że dochód- ten może być jeszcze daleko większym, jeżeli W go­ 
mach tych urządzone zostaną mieszkania poddaszne. Po odtrą­ 
ceniu więc, chociażby czwartej części- tego dochodu na podatki 
i utrzymanie domu, czysty dochód, byłby wyższym od procentu 
jaki przynoszą papiery choćby nwjlepiej prccentujące się. · 

Stowarzyszenie więc budowy domów mieszkalnych dla ro­ 
botników ma u nas warunki bytu, potrzeba tylko aby ludzie do­ 
brej woli, o dobro publiczne dbający, których w mieście naszem 
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nie braknie, jak o· tern świadczą liczne instytucjedobro klas pra­ 
cujących -mające. na celu, w ostatnich latachpowstałe i wielkiem 
cieszące $ię powodzeniem, zają:ć si~ chcieli szczerze tern za- 
daniem. , , 

. . Wspomnieć tu jeszcze należy o jedµej. ważnej sprawie ty­ 
czącej się mieszkań ludności robotniczej, a mianowicie o tak zwa­ 
nem przypuszczeniu lokatorów do współwłasności domów przez 
nich zamieszkiwanych. Piękna ta myśl, mająca, na celu uczynie­ 
nie· z robotników osiadłych wraścicieli; w wielkich miastach, jak 
-0 tern doświadczenie (przekonało, jest niepodobną do urzeczywi­ 
stnienia. 

Jedną z .gtównych przeszkód wprowadzenia takowej w ży­ 
cie, jest zbyt wysoka cena paców pod budowę, która nie dozwala 
na wznoszenie inatych domów z ogródkami w śrqdku miasta tak 
tanio, aby takowe odpowiedni procent przynieść mogry.. po odli- 
czeniu corocznern I b części na umorzenie; . . . - 

' Gdy zaś placów tanich szukać będziemy w odległych dziel­ 
nicach miasta, to· w domach tam wzniesionych rzemieślnicy 

_ mieszkaóby nie mogli, gdyż za. daleko ,byliby odsunięci orlrniesz­ 
kań swych pracodawców czyli kundmatuuo, którychby przezto 
utracili; a nadto potrzeba częstego udawania. się do miasta .za 
interesami, zabierałaby im za wiele czasu. Mieszkania zbyt od­ 
dalone od środka miasta, bytyby tylko stosowne dla robotników 
fabryk w .pobliżu istniejących. .Fabryki te je(lnak mogą zmienić 
pomieszczenie lub przeznaczenie, mogą zresztą upaść, i robotnHc 
więc fabryczny' zmuszony jest cz§sto zmieniać., stronę miasta 
w której zamieszkuje, nie mo:i:e więc być przywiązanym do grnn­ 
tu współwł.asnością tegoż. Urzcvlzenie :za,; osobnych dzielnic 
lub osad robotniczych i utatwianie komunikacji takqwych z mia­ 
stem, za pomocą kolei. żelaznej ze zniżoną opłatą ,za przewóz, 
praktykowane często w miastach angielsk,ich, w naszych stosun­ 
kach, przy niedostatecznym jeazcze rozwinięciu przcmys-łu fabry­ 
cznego, jest prawie niepoclobnem, i wymagałoby szczególnego 
n~dzoru, inaczej bowiem dzielnice te mogt) by się stać siedliskiem 
nędzy, i mogtyby pogorszyć zto które1nu zaradzić chcemy; - 
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nieodpowiadałoby wreszcie przyzwyczajeniu naszej ludności ro­ 
botniczej, która wspólnie z ludnością zamożniejszą, wszystkie 
dzielnice miasta zamieszkiwać nawykła. Zwyczaj ten wpływa 
wiele na podniesienie stanu moralnego ludności robotniczej, na 
rozpowszechnienie między nią towarzyskiej ogłady, i dla tego na 
zachowanie. raczej, a nie na zatracenie za\ługuje. 

Nabywanie-współwłasności zamieszkiwanych domów dotąd 
w dwóch-tylko miastach z korzyścią przeprowadzonem zostało, 
a mianowicie w Mulhuzie w Alzacji, i w Bazylei w Szwajcarji. 
Lecz w miastach tych miejscowe stosunki urządzeniu temu 
sprzyjają. _ 

Mulhuza jest miastem stosunkowe, dość matem a grunta Si} · 
tam tanie. Kwitną tam tylkó -niektóre gałęzie przemysłu, za­ 
trudniające w wielkich fabrykach wielką, ilość robotników jedne­ 
go fachu, a nadto zima tam jest łagodniejszą, domy zatem mogą 
być taniej budowane, aniżeli w krajach bardziej ku północy, po­ 
suniętych, jakim jest nasz. Sposób zresztą w jaki robotnicy 
w Mulhuzie dochodzą do własności domów przez siebie zatniesz­ 
kiwanych, poprzednio już opisany, jest bardzo praktycznym, a za 
wprowadzenie takowego w czyn, wdzięczność jego twórcom si~ 
należy. _ 

W Anglji nie zrobiono nigdzie nawet próby pod względem 
przypuszczenia lokatorów do współwłasności domów po miastach, 
z czego wnosić można, że miejscowe stosunki są· temu na za­ 
wadzie, gdyż inaczej nie zaniedbano by tego uczynić; przy prakty­ 
cznym rozumie anglików, którzy niezmierne ofiary ponoszą: dla 
polepszenia bytu ludności robotniczej. 

Chociażby więc lokatorzy domów wznoszonych przez stowa­ 
rzyszenie budowlane, nie korzystali z prawa współwłasności, za­ 
wszeby jednak ich położenie o wiele korzystniejszem byto od po­ 
łożenia robotników mieszkających w domach należących do pry­ 
watnych właścicieli, gdyż wypłacając się regularnie.inie potrze­ 
bowaliby obawiać się nigdy podwyższenia komornego, co dla 
rzemieślnika jest rzeczą bardzo 'ważną. W domach bowiem pry­ 
watnych często tak się dzieje, że gdy właściciel spostrzeże powo- 
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dzenie rzemieślnika, podwyższa mu komorne, i tern go zmusza 
niekiedy do szukaniainnego mieszkania, lecz częściej do zgodze­ 
nia się na podwyżkę, gdyż częsta zmiana mieszkania jest bar­ 
dzo szkodliwą dla niezamożnego zwłaszcza rzemieślnika, przez to 
bowiem traci zawsze część pozyskanych sobie w sąsiedztwie 
kundmanów.j nowych wyszukiwać musi. Prócz tego, zarządy 
towar:zy~tw budowlanych robotniczych, w ustawie swej zamie­ 
szczają :Jeszcze. i tę zasadę, że z pomiędzy lokatorów starających 
się o mieszkania w domach do towarzystwa należących, tym lo­ 
k~torom oddaje się pierwszeństwo, którzy najwięcć] mają dzieci­ 
w1~~omo zaś że w domach prywatnych zupełnie przeciwnie się 
dzieje, • , 

Do wy~ej wśpomnianych korzyści jakie przez zawiązanie 
stowarzyszenia budowy zdrowych i tanich mieszkań dla ludności 
robotniczej osiągnąć można, oprócz korzyści głównej o której 
mówiliśmy na początku, to jest wpływu na polepszenie zdrowia 
!Ilie,szk_ańcó~ ! zmniejszenie ,śmiertelności, dodać należy jeszcze 
mną me mniej ważną korzyść, jaką .spowodowałoby zmniejszenie 
się chorób. Łatwo bowiem zrozumieć, że jeżeli w pewnej miej­ 
scowości zmniejszy się śmiertelność, to tern wi§cejjeszcze zmniej­ 
szyć się musi liczba chorób. Ile to Wi§C oszczędzi się pieniędzy 
il~ zyska sił do pracy, które w niezdrowych mieszkaniach pocliJa~ 
ma choroba. · Gdyby przez odpowiednie urządzenie? mieszkań 
śmiertelność zmntejszyra się tylko na każdy tysiąc mieszkańców 
o 10 osób w ciągu roku, co )ak doświadczenie uczy, niezawodnie 
by nastąpiło, +-fo na 270 tysięcy ludności Warszawy, liczba 
ofiar wyrwanych śmierci i chorobie, wyniosłaby corocznie 2,700 
a_ przyj~ując czas średni choroby robotnika, podług D-ra St'. 
Ma1'1ciewicza, tylko na cztery tY,godnię, a zarobek dzienny tylko 
na 1 rubel sr., to strata na zarobku przez choroby spowodowa­ 
na,; a zaosz~zędzó7:1ą być mogąca, wyniesie corocznie przeszło 64 
tysiące rubli, pommąwszy już wszystkie koszta na leczenie chorób 
wydane, i wsparcia chorych.. wdów i .sierot. Ileż to za tę summę 
wykonać można corocznie korzystnych dla zdrowia ulepszeń, 
które by się z lichwą opłaciły, gdyż wielką· są prawdą słowa 

.. 
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znakomitego l.ekarza ·berlińskiego R. Virohowa że: nigdy w_~tożo­ 
ny pienią_dz •frorzys{'.i większej nie przynosi, [ak wtedry gdy jest 
wyłożony na ut,-zymanie zdroioia. . · 

, Dla tego też, wielki już czas, aby robotnicy nasi pomyśleli 
-0 poprawie stanu mieszkań swoich, i postarali się zawiązać sto­ 
warzyszenie pod kierunkiem zacnych: przyjaciół ludzkości i 'ludzi 
fachowych, którzy by im pomocy swej .nie odmówili, w wyjednaniu 
stosownego pozwolenia Władzy, i. wskazaniu zasad na jakich sto-, 
warzyszenie takie oprzeć się powinno, oraz środków za pomocą 
których dałoby się urzeczywistnić. 

Robotnicy nasi. jako najbardziej, interesowani w tej spra­ 
wie, bo ich to głównie śmiertelność dotyka, gdyż podług wyka­ 

,zów statystycznych śmiertelność 'pomiędzy ludnością. .robotniczą 
jest 5 -razy większą, niż pomiędzy ludnością ,Zl:\ll10żI!-foiszą stanu 
średniego, a 30 przeszło razy większą niż wśród •lMzi bogatych, 
na co głćwnie wpływa -stan mieszkań, - przez .rezebranie p.o­ 
między siebie licznych choć drobnych 'udziałów, zapewniliby byt 
i rozwój towarzystwa; któreby na całe miasto .zbawienny- 'wpływ 
wywarło, ,a zawiązane.. z małemi zasobami z czasem do zna- 
cimego rozwinięcia dojść .by mogło. · · 

· Za dowód tego posłużyć może wiele innych "stowarzyszeń 
z drobnych' składek w ostatnich latach u naspowstałyeh, jak np„ 
Kassa Przemysłowców Warszawskich, która dziś' jus.znacznemi 
rozporządza środkami: stare bęwiem·r-----":-~,- ------'- - ~ 
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